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C z y  U K p a i r i c y
Są przeciwnikami iomur.izmu!

N a  m a r g i n e s i e  l i s t u  p a s t e r s k i e g o  m e t r .  S z e p t y c k i e g o  i  a r t y k u ł u  „ b i ł a ”

W  tygodn iku  ..M e ta " i w  so­
botn im  nun.erze „ D i ia ‘ ukaza i się
ii-st pastersk i m etro p o lity  S zep ­
tyck iego , sk ie row a n y  p rzec iw  nie 
b ezp ieczeń stw u  bo lszew izm u . „M e  
ta'* jest. organem  m etro p o lity  
S zep tyck .ego , za b ie ra ją cym  g ios  
w  zasadn iczych  spraw ach  ukra­
ińskich. „ D i lo "  je s t, ja k  w iadom o, 
o rgan em  n a js iln ie js z e j p a r t ji  u- 
kru ińsk iej „U n d o " .

PR ZEC IW  K O M U N IZM O W I

L is t  m etro p o lity  S zep tyck iego  
je s t  bardzo  obszern y . T on  je go  
je s t  n ie zw yk le  ostry . N ig d y  je s z ­
cze ze s tron y  ce rk w i n ie  w yszła  
taka os tra  en u n c ja c ja  p rzec iw  ko­
m un izm ow i. Jest w  n ie j za w a i ta 
s zczegó łow a  a n a liza  dok tryn y  ko­
m u n is tyczn e j, następn ie  je s t  
p rzed s taw ion a  tak tyka  kom u n iz­
mu, nazw an a  w  liś c ie  system em  
k łam stw a N a  os ta tn ią  oko liczn ość  
lis t  p rzy ta cza  bardzo o ry g in a ln e  i 
dotychczas  n iezn ane z ja w isk o : 
oto  bo lszew icy ' m ie li o trzym a ć  po­
lecen ie  u daw ać bardzo dobrych  
ch rześc ija n , być pokornym i, spo­
w ia d a ć  s ię  i kom unikow ać —  a to 
w szys tk o  w  tym  celu . aby ła tw ie j 
p row ad zić  p rop aga n d ę  p rz e c iw  fa ­
szyzm ow i, k ió re g o  n iebezp ieczeń - 
styvo, w ed ie  lis tu  m etro p o lity  
S zep tyck iego , je s t  um yśln ie p rzez 
kom u n istów  w yo 'b rzym ia n e , bo 
p rzec ie ż  M u sso lin i i fa s zy ś c i b y li 
p ie rw szym i, którzy z a w a r li p ak t z 
kom unistam i, a np. w e  F ra n c ji,  
H is zp a n ji i  C zech os łow a c ji żaden 
faszyzm  n ie  g roz i.

,FR O N T  L U D O W Y *1

N a jw ię k s z a  część  lis tu  je s t  po 
św ięcon a  t. zw . fro n to w i lu d ow e­
mu. W  tym  w zg lę d z ie  m etr. S zep ­
tyck i o s trzega  ukra ińsk ich  s o c ja l­
nych d em okra tów  i soc ja ln ych  ra ­
dyka łów , aby nie sz li na w sp ó ln y  
f r o n t  lu d o w y " z k om u n is ta m i: 
K io  pom aga —  brzm ią k a tego ­

ryczn e  s łow a  Fstu  —  w  p rzep ro ­
w ad zen ia  ich p la n ó w  t. zw . n a ro ­
dów ego c z y  lu d ow ego  fron tu  ze 

s o c ja lis ta m i i radykałam i, zd ra ­
dza sw ó j n a ró d ."

L is t  m e tro p o lity  Szeptyck i* go.

Z n a c z k i  p o c z t o w e

„Gordon-Berinett 1936"
Z  rkazji odbywających się w  m. 

sierpniu 1936 r. M iędzynarodowych 
Zawodów  Balonowych o nagrodę 
Gordon - Bennett‘a w  Warszawie 
Ministerstwo P. i T. wypuściło spe­
cjalne znaczki pocztowe okolicznoś­
ciowe wartości 30 gr. i 55 gr.

W  górnej czric. znaczKów umiesz­
czono w  dw óch poziomych wier­
szach okolicznościowy nadruk „G or­
don - Bennett 3CI-VIII.]936‘ -.

Kolor nadruku na znaczku 30 gr 
jest niebieski, na znaczku 55 g r. 
czerwony.

M u z e u m  r e g i o n a l n e

im. Wł. OrKana w  Raiice
R A B K A . 10. 8- Dzisiaj, staraniem 

miejscowego Odazia.u Polskiego lo -  
waczystwe Tatrzańskiego odbyta się 
w  Rabce uroczystość otwarcia M uze­
um Regionalnego im. Władysława 
Orkana. poety, piewcy Tatr 1 1 >a- 
hala. Uroczystość rozpoczęła się i«a 
bożeństwem w  starym modrzę ,vio- 
wym kościele parafjalnym, w itoieg® 
krutheie pomieszczone 
wootw^arte muzeum.
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ja k  każde je g o  pu b liczn e  w y s tą ­
p ien ie  ze wTzg ]ędu  na au to ry te t 
m etropo lity  w  sp o łeczeń s tw ie  ru ­
sko - ukra ińsk iem , będzie  m ia ł du­
ży  oddźw ięk . Zaehodzi pytan ie , 
czy  nie je s t  on punktem  w y jś c ia  
ja k ie jś  akc ji, w zg lęd n ie  s iln ego  
zaakcen tow an ia  ak c ji ju ż  is tn ie ­
ją c e j i ja k ie j  m ia n o w ic ie  a k c ji?

Z punktu w id zen ia  p o lsk iego  
rn o żn a ly  7, radośc ią  p o w ita ć  za ­
ch ętę  do p rz ec iw d z ia ła n ia  w  roz- 
szei zan iu  się  w śród  lu dności ru ­
sk ie j zam ieszk u jące j państw o p o l­
skie p rądów  idących  z obcego  
ośc ien n ego  państw a,

„ K T O  P O  C ZY JE J  S T R O N IE "

Z a s trzeżen ie  jed n ak  nasu w a ją  
K onklu zje a r tyk u łu ' zam ieszczon e­
go  w  tym  s a n rm  nu m erze „D . la " ,  
w  k tórym  zosta ł pom ieszczony' 
lis t  p astersk i m etro p o lity  S zep ty ­
ck iego . A r ty k u ł ten noszący ty ­
tuł : ..K io  po c z y je j s tro n ie "  n ie ­
d w u z n a c z n i su geru je  c zy te ln i­
k ó w ’ , żc w  g ru n c ie  lz e c z y  tak ie  
czy  m ne ro zs tr zy g n ię c ie  w yp ad ­
ków  h iszpańskich  będzie  dobre. 
D la kogo?  —  zobaczym y to zaraz.

—  G dy zw yc ię żą  p ow sta ń cy , to 
nastąp i p raw d op od ob n ie  ze rw a n ie  
stosunków  d yp lom atyczn ych  m ię ­
dzy  H is zp a n ją  a F ra n c ją  i H isz- 
pan ja  zb liż y  s ię do W ło ch  1 N ie ­
m iec. W  tym  w ypadku  A n g lja  
także zb liży ' s ię  do tych  państw , a 
F ra n c ja  zn a jd z ie  się poza n a w ia ­
sem

—  Gdyby zaś zw yc ię ży ł rząd  
m adryck i —  wtedy N iem c y  i W io ­
chy s ta ją  się os to ją  bloku an tyk o ­
m u n istyczn ego , a A n g l ja  te ż  n ic  
będzie  m ia ła  in n e j d rog i ja k  po­
przeć szerok ie  zam ierzen ia  tego  
bloku.

G Ł Ó W N A  R O L A  D L A  N IE M IE C

Tak  sobie w y ob ra ża ją  - U k ra iń ­
cy sy tu a c ję  eu ropejską . Jest w  
tem  o czyw iśc ie  ire zw w k ly  p ry m i­
tyw izm . Jest śm ieszne p rzyp u szczę  
nie, że A n g l ja  p ó jd z ie  za c zyn n i­
kiem  n a js iln ie js zym , jak im , w  Sy­

tu acjach  w yob ra żan ych  - sonie 
p rzez  po lityków ’ u kra ińsk ich  b y ły ­
by N iem cy , choć cała  h is to r ją  
poucza, że A n g l ja  za w sze  p rz e ­
c iw s ta w ia  s ię n a jw ięk s ze j s ile . 
a le  rzeczą Js to in ą  je s t  to, że u- 
k ra iń cy  tak  p rzysz łość  u jm u ją, 
jak  je j  p ra gn ą . A  p ragn ą , jak  w i ­
dać, główniej r o li  u la A .cm lec.

o t w a r t e  p a n o w a n i e

B O L S Z E W IK Ó W

T a k ie  zdan ie ey tow an sgo  ar 
iyku lu  .,D iła “ , ja k :

„O tw a r te  pan ow an ie  b o ls zew i­
ków  ze w szys tk icm i ru jn -jją cem , 
n astępstw am i w  H is zp a n ii 1 F ra n ­
c ji b ez p o rów .la n ia  je s t  m n ie j 
n ieb ezp ieczn e  d ła państw ow ych  i 
u ja rzm ion ych  n a rodów , n iż u k iy - 
te p o s łu g iw a n ie  sic M oskw y ol- 
b rzym iem i s iłam i zb ro jn em i F ra n ­
c ji 1 j e j  spólnrków  w ra z  z in t ry ­
gam i m osk iew sk ie j d yp lo m a c ji na 
te ra n ie  m .ęd zy n a io d o w y m ", —

nic św iadczy , aby. je g o  au tor 
był szczerym  p rzec iw n ik iem  k o ­
m unizm u. R a cze j d ow odzi, że na 
ogn iu  w a ik  z kom unizm em  chce 
upiec sw ą 1 n iem iecką  p .eczeń . 
Inacze.i bow iem  nie ob d arza łb y  z 
lek idcm  sercem  H is zp a n ji F ra ń

c ji d ob rod z ie js tw am i kom unizm u.
In n ą  rzeczą , że z ca łego  o m a ­

w ia n ego  artyku łu  ja k  i inn ych  a r ­
tykułów ' ,,D iła “  n ie  m ożna w n os ić , 
aby u k ra iń cy  w ie r z y l i  w  kom u­
nizm w e  F ra n c ji,  to też na w s ze l­
ki w Tpadek  w o lą  on i, aby zw y c ię ­
ży ła  p ie rw sza  ew en tu a ln ość , t. zn. 
aby  N iem cy  i  W ło ch y  n ie  oczeku ­
ją c  na rzekom e skoinu n izow an ie

F ra r .c ji,  m o g li pod pozo rem  w a l­
k i z kom unizm em  u gru n tow ać  
sw ó j w p ły w  w  H is zp a n ji.  W  m yśl 
rachub  u k ra ińsk ich  s tan ow iłob y  
to ju ż  d os ta teczn y  punkt w y jś c ia  
do "w ielk ich  p rzeo b ra żeń  w  sy­
tu a c ji eu ro p e jsk ie j.

J ak ich ?  O tem  ju z  b yta  m ow a i 
je s zc ze  będz ie  m owa.

W

Z a  c a  z a w ie s z o n a
k a t o l i c k i  d z i e n n i k  w  ó t i a u s k u ?

Z a w ie s zen ie  k a to lic k ie j „D a n z i 
g e r  Y o lk s  - Z tg . "  na 6 m ies ięcy  
n ie  p rz es ta je  in te resow a ć  op in ji 
p u b lic zn e j w  Gdańsku. F a k ty c z ­
nym  pow odem  zaw ieszen ia  os ta t­
n ieg o  o p o zycy jn ego  p ism a w  w o l 
nem  m ieśc ie  b y ł a rtyku ł, om aw ia  
ją c y  w a lk ę  z  k a to licyzm em  w  
T r z e c ie j  R zeszy . A r ty k u ł n os ił 
ty tu ł „Z n a k i c za su " a ja k o  au tor 
podp isan y  b y ł ks. p roboszcz dr. 
M ęska.

P r z e g l ą d  j>:

7 la (nztęutesie

Przeciw honorowi n ę d z y
„PS laka  Z b ro jn a "  je s zc ze  raz N a rzek am y  na b iedę , r a  b eziijbo- 

d la mlu- i c ie . brak d róg, e leku -y lik ac ji, n „a  
■ ' jed n ocześn ie

Z i ję ia  się. sp raw ą  pracy  
dych, poczem  p ow o łu ją c  s ię  na 
k e ta s to fa ln ie  n isk i stan zatrud- 
i len ia  m ło d z ie ży  i p rzera ża ją ce
1 czby b ezrob oc ia , g łó w n ie  w ie j ­
sk iego, dochodzi do w n iosk u :

Jeśli nie można wprowadzić mło­
dzieży do już istniejących v arszta- 
rów nracy, trzeba stwórz; ć dla niej 
warsztaty nowe, odrębne, któreby 
nie stanowiły konkurencji na rynku 
przemysłowym, a ptzeitwnie przy­
czyniły się raczej do iego ożyv,ienia.

P rz y ta c za  d a le j „P o ls k a  Z b ro j­
na," p rzyk ła d y  N iem iec  i B u łga- 
rj* o ra z  podkreś la , że  m łodzież 
zo rga n izow a n a  w  tych  k ra jach  w 
„obozach  p ra cy " , zn a la z ła  n ie ty l 
ko za tru d n ien ie  i o jiiekę. a le  prze 
p ro w ad ziła  szosy, k o le je , regu la ­
c ję  rzek , m e ljo ra c je  i inne in w e ­

s ty c je .
•My je s te śm y  narodem  kon ser­

w atyw n ym  i dość lekkom yślnym .

m iar n ieużytków , a 
god zim y si? ^  lekkom yślne, bez 
p o w io tn c  trw on ien ie  nriljonów  
n ic zu iy ty ch  god zin  p t ic y ,  na 
trw a łe  bezroboc ie  setek  ty s ię c y  
lu dzi, w  k tórych  w y ra b ia m y  ho­
nor nędzy, g łod ow an ia  i żeb ra n i­

ny.

Podczas  św ią t b a rd z ie j u roczy 
stych , d em on s tracy jn ie  na re- 
w jach  paradu ją  na w zu r „ A r -  
b e its fro n tu " , n ie lic zn e  dru żyn y  
naszej o ch o tn icze j „s lu żb v  p ra ­
c y "  z łopatkam i na ram ionach . 
B ije  się w tedy  b raw o, uśmiecha, 
z dumą —  i w szy scy  są zadow olę  
ni... A  p rzec ie ż  ży jem y  w  okresie  
„w y śc ig u  p ra cy ", nie sukcesów  
c h o ro b lW e j b ie rn ośc i i n iem iło ­
s ie rn ego  n iedo łęstw a .

U l.  s .)

PO LIC ZEK  
M ASIE  CHŁOPSKIEJ

Z b liża  się. 15 s ie rp n ia , dzień , 
w  k tórym  m asy lu dow e będą po- 
n ow n ie  dem on strow a ły , k ieay  p o ­
dobnie, ja k  w  N ow o s ie lca ch  m a­
n ife s ta c ja  s iły  ch łopsk ie j łą ­
c zyć  sie  będz ie  z p os taw ień  em 
żiądań kon kretnych , z k tórych  
dw a w y ra źn ie  w y su w a ją  s ię  na 
czo ło  Są n iem i, żądan ia  powmo- 
tu  W ito sa  do k ra ju , o ra z  w o ła n ie  
o d em okrac ję  parlam en tarn ą . 
Z w ra ca ją c  u w agę  na te  sp ra w y  
K . P ru szyń sk i w  „B u n c ie  M ło ­
d y c h " w skazu je , w  a rtyk u le  pod 
znam ien nym  ty tu łem  „ I l e  chceta  
za  W ito s a ", że od p ow ied z ią  na ja  
sne p os tu la ty  ch łopsk ie  jest... 
p ro jek t r e fo rm y  ro ln e j, ,J ro zd a ­
w n ic tw a  ziem  K. P ru szyń sk i 
p is ze :

W  sto lat po Kordjanie i Chamie 
istotnie .. dziwną jest rozmowa ja:tą 
prowadzi 'nteiigenck; ..Kordian” i 
w iejski „Cham ". Dzrwmp zamieniły 
iie  role, dziwnie skarlał Kordjan, 
skordjaniał „Cham ". W reszcie je s z ­
cze jedno: oto przez dziesięć lat re ­
żymu pom ajowego karmiono nas te ­
zą, że państwo i rząd musi wyko 
rzen-ać klasowość, materjalizm, sob 
kostw-o, wołanie o zapłatę przez ma­
sy, obywateli. Dziwnie po latach 
dc esieciu w ygląda ten nowy djalog 
Wizo., ty  w Nowosielcach. Óto chło­
pi n iezwykle wyraźnie powiedzieli 
że chcą dwóch rzeczy i te dwie rze- 
-zy i !“  leżały w  dziedzinie pienią­
dza w  skali materjalnoj. N a  ty le  
zjazdów w Polsce ten i eden nie żą­
dał od państwa żadnego poparcia, 
żadnego „uwzględnienia", ijadnej ła­
ski, kredytów, pożyczek, ulg, zapo­
móg. posrd, wsparó, ten zjaza chlop- 
sk 1 mial w ięcej godności w łasnej niż 
zebracze zjazdy inteligenckie, urzę­
dnicze, gospodarcze, m łodzieży z 
L„gjonu Młodych” . Zupełnie abstra 

Kujemy od tego czy zadania chłop­
skie był;- słuszne, czy spełnienie ich 
było dla państwa pożądane czy szico- 
d l’we. Można je  bj ło przyjąć wolno 
je  było odrzucić, ale nie można w y ­
słuchawszy tych żądań odpowiedzieć 
spokojni o ile  i co chcecie żeby tych 
postulatów nie wysuwTać. Takie „ ile "  
jest policzkiem wym ierzonym  masie 
chłopskiej.

Go w p łyn ę ło  na taką  w łaśn ie  
rea k c ję ?  O to g ru p a  rząd ząca  o- 
deszła  od spo łeczeń stw a  1 n ie  ro ­
zum ie je g o  a sp ira c ji, je g o  żądań 
-dacych d a le j poza  d robne u stęp ­
s tw a  i n iew ie lk ie  sp ra w y  codzien  
ne. T o  ro ze jś c ie  s ię  n ie ty lk o  po 
g lą d ó w  p o lity c zn ych , a le  i r o zw i­
n ięc ie  a s p ir a c j j ,  i dążeń  p ow o­
du je  także, że, ja k  to podnosi in ­
ny a r t ; ku i „B u n tu  M łod ych ”  gru  
pa cłz:ś rząd ząca  P o lsk ą  —

„nie "ozumie ewolucji, jaka prze­
szła myśl chłopska. N ie  przypuszcza, 
by w masie te j mogło sie zrodzić dą­
żenie wyższe, jak  poprawy doli —  
by chłop m ogł myśleć nieklasowemi 
kategorjam i. Do rządzenia są po­
trzebne masy, bo to —  głosy przy 
wybtrach; w najlepszym  razie: bo 
to. rekrut. Trzeba go pozyskać, przy- 
fl <ązai do Polski. Trzeba mu coś 
dać. W ieś musi m ieć warunki eko­
nomiczne znorne, boć Ło przecież re- 
ter"'oar Utdzk — wieś najsilniej 
się rozradza. Musimy mu dać zie- 
‘I};'-'-.Tak, ale dla wnzystkich idema. 
Niech tym czaj ra bierze co jest —  
rodzina na > ha jakoś się uchowa 
Co będzie dalej zobaczymy. Byle je ­
szcze parę lat... Może „coś” się od­
kręci na lepsze. Byłe był spokój; 
ach, te strajk i!

] ;  m -zarem  cnłop chce' udziału 
w rządzeniu państwem; żąda zm*a- 
„ y  systemu politycznego, chce sa­
morządu. nu fik c ji; _hce szkół: roz­
piera go żądza oświaty i kultury; 
nie bedzie dłużej _ żołdakiem, ofece 
być wolnym obrońca swej ziemi, 
!.k P y i z. Dusi się bez możtiuści 

ekspansji. Pragn ie czynu: ma dość 
wieKowego bezwładu!

M o ż .ia  m ieć  za s trzeżen ie  do 
szeregu  posu n ięć  ch łopsk ich , do 
tak tyk i p o lity c zn e j lu d ow ców  —  
niesposób  n ie  d o jrzeć , g łębok ich , 
dodatn ich  z punktu w id zen ia  na­
szego  in teresu  n a ro d o w ego  
zm ian, ew o lu c ji d o jrza ło ś c i n a ro ­
d ow e j i p o lity czn e j, mas lu do­

wych
A  w  te j zd ro w e j p rzem ian ie , 

jed n o  je s t  ty lk o  n apraw dę  w a ż ­
ne :

by ruchLchłopskl, k tóry nabiera

coraz bardziej na sile potra fił wcie­
lić w  swój rozmach laeat Poiski no 
wej, ~  by dat Je j siłę, którą dać 
potrafi tylko idea wznosząca się p - 
aad interesy klasy czy grupy, ponad 
płaskie pełzanie wokćI codziennych 
trosk i interesów.

W A L K A  O  G D AŃSK  TR W A  
" „M a ły  D z ie n n ik "  zw ia c c  u w a­

gę  na kon ieczn ość  p rz ep ro w a ­
dzen ia  s ze ro k ie j a k c ji odn iem cze- 
n ia  G dańska, k tó rego  los n igd y  
b a rd z ie j,  n iż  d z iś— n ie  m oże być  
d la  nas n ieobo ję tn y .

Gdar.sk od 1454 roku aż do upad­
ku Poiski w  1792 roku należał b-z 
przern-y do PolsKi. Stąd też ogól 
polskiego społeczeństwa patr-y  na 
Gdańsk jako polskie miasto, które 
dc Poiski powńuno należeć.

N iestety zależy ono tylko od R ze ­
czypospolitej a wobec niej zajm uje 
jeśli nie w rogie to w  każdym razie 
niechętne stanowisko

Ludność w  ogrom nej większości
ntowi po niemiecka, wszędzie znać 
wpływy Rzeszy Niemieckiej a tylko od 
czasu do czasu zadzwięczy mowa pol­
ska

Groby, pomniki w Oliuie, kaplica 
królewska częściowo ratusz i inne sta­
re hodowle przypominają dawne_czasy 
polskie. Dzisiejszy jednak Gdańsk to
cmentarzysko polskości. Szyldy r.a
sklepacn z  nazwiskami: Czachowski, 
Wiecki lub nieco wykoszlawmne Mar- 
schallkowski (Marszałkowski) mówią, 
że ci kupcy są Polacy, ale cóż w ielu z 
nich choć w  głębi duszy czuje, że w 
ich żyiach płynie polska krew, troszkę 
jeszcze rozumie po polsku, ale dziś na 
leży do organizacyj hitlerowskich 1 
śpiewa „Deutschland, Deutschland iiber 
alle„

G dańsk d z is ie jszy  bo jaź liw u e 1- 
niita w p ły w ó w  po lsk ich , w zm a­

ga ją c  n iem cz; zn e  w sze lk iem i 
środkam i —  P o lsk a  jea n a k  m e  
m oże za  żadną cen ę zg o d z ić  się, 
by u jśc ie  W is ły  nie było w  na­
szych  rękach , dążąc  kon sekw en t­
n ie  do zm iany, w y b itn ie  n ieko­
rzys tn ego  d la  nas, d z is ie js z eg o  
stanu rzeczy .

My Polacy w  walce o Gdańsk chcie 
libyśmy pójść drogą łatwą i prostą 
Liczymy na naszą siłę wojskową, na­
szą akcję pulityczną i wreszcie na na­
sze prawa historyczne.

Tymczasem niusWJy dziś, mimo na­
cisku niemczyzny, zedrzeć ten zewnę­
trzny blichtr niemiecki ze starych pol­
skich rodzin gdańskich, przypomnieć 
m ojczyznę matkę, wskazać drogę do 

Polski a dopiero wteciy myśleć o dal 
szej a kej'

W brew  pozorom , trzeb a  w ie ­
d z ie ć  i w ie rzy ć , że choć

oJniemczenie Gdańska to droga da 
leka 1 uciążliwa, ale znowu r.ie tak nie­
dościgniona jakby się zdawało na pier­
w szy 'rzu t oka.

W Y M O W A  F A K T Ó W  
P rz e z y w a m y  okres n ieb yw a łe ­

go za c ie śn ien ia  p e rsp ek tyw y  w  
zak res ie  naszych  c e ló w  n a rodo­
w ych . N a jk a p ita ln ie js z e  spory  i 
bo je  toczone są obecn ie  o rzeczy  
d robne i b łache, n a jc z ęś c ie j zgo ­
ła  o w a r to śc i d o raźn e j. A  tym ­
czasem  obok nas zach odzą  zm ia ­
ny, s tw a rza ją c e  n ow e  zu pe łn ie  
w arun ki, w ym a ga ją ce  szybk ie j, 
c e lo w e j i na da leką  m etę  ob lic zo ­
nej n asze j in te rw e n c ji.

J ed n ą  z tak ich  sp raw  zasadn i­
czych  je s t  k w es tja  ruska, d o jr z e ­
w a ją ca  co ra z  w y ra źn ie j.

. .K u r je i P o ls k i" ,  tak  c h a ra k te ­
ry zu je  spo łeczeń stw o  u k ra iń sk ie : 

„Społeczeństwo ukraińskie jst pod 
Waz dym względem świetnie wzorowo, 
karnie zorganizowane Uświadomie­
nie narodowe obejmuje już i małe 
dzieci.

D a le j :
_Jednym z przejawów tej organiza­

cji czy też tak znakomicie zorganizo­
wanego społeczeństwa jest rozwój 
gospodarzy  życia Rusinów. Ich go­
spodarstwo mleczne prowadzone 
przez *. zw. Sojuzy doprowadziło do 
tego, że np. masio z kooperatyw ru- 
skict z czterolistna koniczyną, jako 
mr rką, dociera już j na Górny Śląsk.

Powoli i systematycznie uchwycili 
Ukraińcy cały hanae. po wsiach w  
swe ręce i zwycięsko /dobywają w 
miastach placówkę handlową za pla­
cówką.

N ie  są to  zdoDycze i sukcesy 

je d y n e : 4u t
„I pod względem  kulturalnym spo­

łeczeństwo ie: 1 zorganizowane do­
skonale. Co nieozielę przyjeżdżają ze 
wsi do miast i miasteczek w ozy  
chłopskie i zabierają inteligentów na

wieś, by wygłaszali fam odczyty i 
pogauanKi. W  szkołach młodzież u- 
ska uczy się naogół bardzo pilnie i 
czyni dobre postępy

Wszystko to świadcz.y, że jest fo 
społeczeństwo karne, w którym każ­
da i każdy od dzieciństwa świadorn 
jest swych celów 1 zadań. W  tej at­
mosferze wyrastają też . typy goto­
wych   w  razie * potrzeby —  na
wszystko fanatyków".

A  m y w obec tych  w szys tk ich  
p rzeo b ra żeń  s tosu jem y, n a jg o r ­

szą -p o lityk ę  b ie rn ośc i, z w ia rą  
w  n iegod n e  lu d z i am b itn ych  „ ja  

koś to b ęd z ie " .

S p ra w y  ta k ie  ja k  ruska, czy  
gdańska, obok  d z ie s ią tk ów  in ­
nych co ra z  w y ra źn ie j w sk a zu ją  
na k on ieczn ość  s ze ro k ie j konsol 
d a c ji r z e c z y w .s te j w szys tk ich  
żyw ych , tw ó rc zy ch  i w a r to śc io ­
w ych  s ił po lsk ich .

W  a r ty k u le .ty m  zn a jdow a ł się 
n astępu jący  ustęp :

„P r z e d  64 la ty  uczony D om in i­
kan in  H en ryk  D o n if le  m. in. na­
p is a ł: „A ż e b y  b łędne m yśli, któ­
re  są produktem  n iew ie lu  łudzi, 
innym  narzu cić , tw o rz y  się z gó­
ry  s ztu czn ie  t- zw . op in ję  puL licz 
ną, g łow ę  i s ługi kośc io ła  obrzu­
ca s ię  b łotem  oszczers tw . K iedyś  
n ogan ie  za rzu ca li chrześcijanom , 
że z ich  w in y  doszło do w o jen , 
g łodu  i k ięsk. D ziś  zarzu ca  się 
kośc io łow i kato lick iem u , że je s t  

w ro g iem  p ań stw a ".
P o  za cy tow an iu  tego  zdan ia 

au tor, ks, dr. M ęska, s tw ie rd z ił 
w  a rtyku le , że obecn ie  p ow ta rza  
się  sy tu a c ja , o k tó re j p .sa ł uczo­
ny  D om in ikan .n , i dodał następu­
ją c e  zn am ien ne u w a g i:

„C za s y  nasze są chore  um ysło­
w o . C i, k tó rzy  m a ją  gtos decydu­
ją c y , ró żn ią  s ię  od  p ra w d z iw ych  
ob łąk ań ców  ty lko  tem , że  choru­
ją  na ob łęd  z w łasn e j w o li" .

P ie z y d e n l p o l ic j i  gdań sk ie j, 
sp row ad zon y  z B erlin a  von  G ro- 
e tzn er  s tan ą ł na stanow isku , że 
s łow a  D om in ik an in a  z 1872 roku 
zo s ta ły  za cy to w a n e  ty lk o  po to, 
aby w  sposób p odstępn y  zaa tako­
w a ć  i zo h yd z ić  r zą d y  h it le ro w ­
sk ie w  T r z e c ie j  R zeszy  W  ten 
sposób a rtyk u ł ks M ęsk i sta l 
s ię  p reteks tem  d la  zn iszczen ia  o- 
s ta tn ie j n ie za le żn e j i o p o z y c y j­
ne j trybun y p ra so w e j w  Gdań­
sku

C z y  g e n .  R y c 3 z - S m i g ł y

Otrzyma buławę marszałkowską?
W  p ra s ie  za g ra n ic zn e j fra n cu  

sk ie j, c zech os łow ack ie j i łotew '- 
sk ie j p o ja w iły  s ię  p og łosk i, ja k o ­
by  podczas Ś w ięta  Ż o łn ie rza  P o l­
sk iego  dn. 15 b. m m ia ła  b yć  w r ę ­
czon a g en e ra ło w i R yd zo w i-Ś m i­
g łem u  w  sposób u roczys ty  bu ła ­
w a m arsza łkow ska .

P o lsk a  posiada ła  d otych czas  w  
p rzes z ło śc i je d n e go  m arsza łka , ks.
Jó ze fa  P o n ia to w sk iego , a po od ­

budow an iu  pań stw a  b u ław ę  m ar­
sza łkow ską  d z .e rzy li ty lko  -J o ze f 
P iłsu d sk i i F erd yn an d  Foch.

P o tw ie rd ze n ia  te j p og łosk i n ie

P e t y c j a  b e z r o b o t n y c h  z  Z a g ł ę b i a

D? st es. . Rydza-Smigieso
B ezrobotn , Z a g łęb ia  D ąb row sk ie  B ezrobo tn i w  p e ty c ji te j podn-eśli,

że  w  zak ładach , w  k tó rych  p ra ca  
trw a  na tr zy , lub d w ie  zm iany', 
w in n y  być  stosowane, trzym ies ię ­
czne u r lop y  tu rnu sow e, p rzez  co 
p rzesz ło  1000 bezrobotn ych  znała- 
złob ; za tru d n ien ie .

m o g liśm y  uzyskać w  k o lach  poin­
fo rm ow an ych ,

W  h ie ra rch ji w o jsk o w e j m ar­
szałek za jm u je  p ie rw s zy  stop ień  
po k tórym  n astępu je  g en e ra ł b ro ­
ni i g en e ra ł d y w iz ji .  W  ch w ili o- 
becn ej w  P o ls c e  n ik t n ie  za jm u ­
je  s topn ia  m arsza łka , a tak że  n ie 
posiadam.* w a rm ji czyn n e ’ żad ­
nego g en e ra ła  b r o n i ; m am y g e ­
n era łów  bron i w  s tan ic  spoczym- 

ku, ja k  n aprzyk ład  gen . H a lle ra . 
G en era ł R yJ z -Ś m ig ły  za jm u je  sto­
p ień  g en e ra ła  d yw iz ji-

go w y s to so w a li p e ty c ję  do g en e ­
ra ln ego  inspek tora  s ił zb ro jn ych  
gen . R yd za  - Ś m ig łego , w  k tó re j 
p roszą  o in te rw e n c ję  w  sprawne 
za tru d n ien ia  ich na kopa ln iach .

Aaćania s ie u m f
n a  t e r e n i e  w a l k  i i  B r y g a d y  L e g i o n ó w

Ilu cu ls zc zy zn ę  p r z y b y ła : G rupa n au kow ców  zw ied z !
d e lega tó w  Y fo js k o w e go  | s zczegó łow o  i p r z e jd z ie  n a  p ie ­

chotę  te ren y  w a lk  od  O sm olody 
po Z ęb ie . N a  tyTch te ren ach  w y ­
konane będą od p ow ied n ie  szk ice 
i zd jęc ia -

N a  
gru p a
In s ty tu tu  H is to ry c zn ego , ce lem  
p rzep ro w a d zen ia  badań  nauko­
w ych  na te ren ie  w a lk  I I  B rygady 
L e g jo n ó w i

Lustrację p o w ia tó w
p r z e p r o w a d z a j ą  v / o _ i e w o d o w i e

W o je w o d o w ie  lw ow sk  pułk. 
P rs żm o w sk i i s tan is ław ow sk i 
g en * P a s ła w sk i, ro zp o c zę li lu s tra  
c ję  p od leg ły ch  sob ie  p ow ia tów . 
Pu łk . P ra żm o w sk i z lu s tro w a ł w  
c ią gu  3 -d n iow ej p od róży  sam o- 
chodow-ej 8 pow ia tów , Gen. P a ­
s ław sk i zw ie d z ił k ilk a  p ow ia tów

ora z  w ie le  m ie js cow ośc i k iim *-  
tyezn ych  i le tn isk ow ych .

W w ie lu  s ta ros tw a ch  k on tro lo  
w an o pu nktu a lność u rzęd n ik ów  
w  p rzych od zen iu  do b iu ra , w  in ­
nych o d b y li w o jew o d o w ie  k o n fe ­
ren c je  w  sp raw ach  o rg a n iza c y j­
n y ch ,-sp o łe c zn y ch  i gospodar- 
c z jrch.

U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i

Frzeciwkc kumufócji jicsaj
W  kołach  p ra co w n ik ó w  pań- k*ch u rzędn ików  w  celu  przedio/.

s tw ow ych  om aw ian a  je s t  os ta tn io  
sp raw a  za jm o w a n ia  sze regu  p o ­
sad le p ie j p ła tn ych  p rzez  osoby b. 
m ajętne, p os ia d a ją ce  dosta teczn e 
środk i u trzym a n ia  z  ty tu łu  p os ia ­
danych  n ieruchom ości, p rz ed s ię ­
b io rs tw  i t. p. O soby te za jm u ją  
stan ow iska , k tó re  m o g lib y  z po ­
w odzen iem  p ia s tow ać  zredu kow a­
n i lub m łod zi em eryc i. S tan ow isk  
tak ich  je s t  w  sam ej W a rs za w ie  
w ie le .

P oza tem  zw ra c a ją  uwagę na t. 
z. ku m u lac ję  posad . D o s to w a rzy ­
szeń  u rzęd n iczych  c ią g le  n a p ły ­

w a ją  p ro p o zy c je  u łożen ia  l is ty  ta ­

n ia  j e j  m ia ro d a jn ym  w iad : om.

I n s p e k c j a

W  dniu wczorajszym podsekretarz 
stanu w min. Skarbu Switalski prze­
prowadził kontrolę obecności w  
J5-ym urzędzie skarbowym w  W ar­
szawie przy ul. I dugiej, zatrudniają­
cy ni 33 pracowników.

R  podsekretarz stanu nie zastał o 
god/ 8-ej rano 3-ch urzędników i po 
lecil przedstawić Ministerstwu Sker- 
bu pisemne wyjaśnienie w  celu ewen 
tualnego wyciągnięcia dalszych kon- 
sekwencyj. Jednocześnie , minister 
stwierdzi! pewne opóźnienie prac nad 
wymiarem podatku przem ysłowego 
od obrotu i dochodowego oraz zaime 
resował się postępem prac nad upo­
rządkowaniem działu egzekucyjnego.


